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WESTERN EYE ON EAST
Nathalie Latham

Mówiąc przez wodę // 2006
urodziła się w 1973r. w Brisbane, w Australii // mieszka w Berlinie, Niemcy
www.nathalielatham.org

Pracę nad tym projektem rozpoczęłam pod wpływem snu, który miałam w Pekinie równo rok po śmierci mojego ojca. Sen przywołał traumę, jakiej doświadczyłam tuż po tej śmierci, kiedy  jego żona zabroniła mi przemawiać na pogrzebie, co dla mnie ma wymiar symboliczny i stanowi ważny rytuał przejścia. We śnie krzyczałam, jak wiele znaczy dla mnie wygłoszenie mowy na pogrzebie własnego ojca, ale nikt mnie nie słyszał. Czułam się jakbym mówiła przez grube szkło albo przez wodę.   

Przeniosłam to senne doświadczenie na papier, spisując to, co tak bardzo chciałam powiedzieć, a następnie sfilmowałam siebie mówiącą to przez wodę. Potem poprosiłam znajomych z Pekinu, żeby zrobili to samo. Jako że byliśmy w Chinach, sądziłam, że będą poruszać kwestie polityczne, że potraktują to szerzej. Ku memu zaskoczeniu pisali raczej o cenzurze emocjonalnej i problemach osobistych.   

………………………………………………………………………………………………
Harvey Benge

Opowieść o Chinach // 2006-2007
urodził się w 1944r. Auckland w Nowej Zelandii // mieszka w Auckland i Paryżu 
www.harveybenge.com
Cykl Opowieść o Chinach składa się ze 106 fotografii zestawionych w dyptyki, a następnie zmontowanych w ciąg narracyjny. Zdjęcia te powstały w 2006 i 2007r. w Szanghaju, Pekinie i Pingyao. Kiedy po raz pierwszy przyjechałem do Chin, zaskoczyła mnie skala kontrastów, których jest przecież mnóstwo w tym niezwykle zróżnicowanym i wyjątkowym kraju, stojącym wobec konieczności rozliczenia się z przeszłością i przystosowania do tempa przemian we współczesności. Zdjęcia z cyklu Opowieść o Chinach ukazują te zmiany i kontrasty, budując obraz świata, gdzie przeciwieństwa funkcjonują w równowadze i zgodzie. ………………………………………………………………………………………………

Wolfgang Zurborn

Przyszłość przeszłości // 2006-2007
urodził się w Ludwigshafen/Rhine // mieszka w Kolonii, Niemcy

www.wolfgangzurborn.de 
W czerwcu 2006r. odwiedziłem Pekin i Szanghaj. Dla mnie – fotografa stykającego się z nieznanym sobie otoczeniem – ogromnym wyzwaniem było przeniesienie emocji płynących z obcowania z tymi skomplikowanymi i wewnętrznie splątanymi światami równoległymi  „megamiast" na język fotografii. Chciałem, aby zdjęcia nie zatrzymywały nieznanego w sferze tego, co obce i egzotyczne, ale pozwoliły na odnalezienie znanego w nieznanym.
Pekin zafascynował mnie od razu. Miałem wrażenie, że przeszłość i przyszłość dzieją się tam jednocześnie. W niektórych dzielnicach wyraźnie odczuwa się długą historię, podczas gdy w innych rozrost megamiasta dokonuje się tak szybko, że można poczuć się jak w filmie science fiction. Życie ulic to zagęszczony kolaż znaków, ludzi i budynków, semiotyczna mnogość, którą początkowo trudno rozszyfrować. Jednak to właśnie było dla mnie wyzwaniem – zapragnąłem opisać ambiwalencję i niezliczone kolory miasta. Zdawałem sobie sprawę z tego, że warunki życia zmieniają się w Pekinie z dnia na dzień, czułem, że jestem we właściwym miejscu i we właściwym czasie. 

Pobyt w Szanghaju był zupełnie inny, ponieważ początkowo metropolia ta przypominała mi – przybyszowi z Europy – amerykańskie miasto. W książkach o Szanghaju widziałem głównie oświetlone nocą drapacze chmur i spodziewałem się miejsca zimnego i anonimowego. Kiedy jednak naprawdę zetknąłem się z tym miastem, ujrzałem je w zupełnie innym świetle – jako miejsce pełne życia. To samo wrażenie miałem w mniejszym Lianzhou, które odwiedziłem przy okazji Trzeciego Festiwalu Fotografii w grudniu 2007r. Kiedy, spacerując ulicami, robiłem zdjęcia, każdy próbował zagadnąć mnie po angielsku. Odniosłem wrażenie, że ludzie w Chinach są bardzo otwarci na zmiany i – wciąż mocno związani z tradycją – gotowi są wkroczyć w przyszłość. 

.....................................................................................................................................
 Virgílio Ferreira

Pielgrzymi codzienności // 2006
urodził się w 1970r. w Porto, gdzie obecnie mieszka 
Świat przedstawiony na tych fotografiach zdaje się być ledwie cieniem rzeczywistości, jej strzępem. Dopiero spojrzenie przez filtr naszej kultury tworzy konkretne obrazy i scenariusze, nadając im znaczenie i brzmienie pasujące do wspomnień i pragnień. Każde miasto ma jednak również swoją własną atmosferę, swoisty blask i koloryt, które stanowią ramy, czy też tło, dla gestów i uśmiechów. Virgílio Ferreira skupia się przede wszystkim na tym, co prawie niewidoczne w miejskim zamęcie, na szczegółach miejsc niemal całkiem opanowanych przez wielokulturowość i postęp. Fotograf dopasowuje kolory i kształty do swej własnej wizji, wplatając tu i ówdzie nieco wyjątkowości, jaką można czasem dostrzec wśród podobnych do siebie mieszkańców wielkich miast.   
………………………………………………………………………………………………
Ernst Fischer

Listopad nr 1 // 2007-2008 

urodzony w 1973r. w Zurichu // mieszka w Berlinie i Londynie 

www.ernstfischer.com
Ernst Fischer celowo pozostawia niedopowiedzenia. Cykl Listopad nr 1 nie opowiada o Chinach. Miejsce przedstawione na tych zdjęciach jest umowne. Od odbiorcy nie wymaga się rozpoznania tego, co widoczne, lecz raczej prowadzi się go przez sekwencję fotografii sugerujących pewną konstrukcję w czasie. Oto przedstawia nam się serię przypadkowych obrazów dokumentalnych: rdzawa, zamarznięta kałuża, budynki przemysłowe, milczący ludzie podróżujący starymi pociągami. Wszystko to jest próbą określenia współrzędnych danej przestrzeni mentalnej, archeologicznym dowodem na elegijny podtekst wspomnień.  
Artysta wyruszył do miasta Linfen w prowincji Shanxi, zaciekawiony krótką notką w angielskim dzienniku oraz zainspirowany jedną z pierwszych powieści Gustawa Flauberta Listopad. Miasto położone jest w samym sercu chińskiego „pasa rdzy” – obszaru dotkniętego dezindustrializacją i pełnego zrujnowanych fabryk. Okryte jest złą sławą miejsca, w którym zanieczyszczenie powietrza jest najwyższe na świecie i osiąga poziom, jakiego na Zachodzie nie zanotowano od końca dziewiętnastego wieku. Fischer, gnany wizją swoistej podróży w czasie, wybrał miejsce, które jest odpowiednikiem  przemysłowego miasta w dziewiętnastowiecznej Europie, a jednocześnie kolebką światowej gospodarki. Wkracza w miejsce, które nie istnieje i tam właśnie, wśród smogu i oparów, próbuje opisać to, co niewidoczne. Choć serii Listopad nr 1 daleko do – jak ujmują to chińskie władze – „kolonialnego determinizmu środowiskowego”, to jednak ta, zrodzona z chęci ukazania prawdy, osobista opowieść, jak również sposób postrzegania artysty, świadczą o jego ogromnej wrażliwości. Jak ujęła to Diane Arbus: „Fotografia to zagadka o zagadce. Im więcej opowiada, tym mniej wiemy.” 
.....................................................................................................................................

Øyvind Hjelmen

Podróż gdzie indziej // 2007
urodzony w 1957 r. w Bergen // mieszka w Stord w Norwegii
www.oyvindhjelmen.com
W swoich pracach staram się przedstawić brak dźwięku. Nie oznacza to, że sytuacja czy miejsce, które fotografuję muszą być ciche, ale dążę do wyeliminowania szumu z moich fotografii. Niezależnie od tego, jak surowe, brzydkie i nieprzyjazne może wydawać się życie, zawsze szukam w nim piękna. I nie wynika to z mojej naiwności – wiem doskonale, że niemal w każdej sytuacji, potrafię znaleźć element piękna i ciszy. 
W ubiegłym roku (2007) rozpocząłem pracę nad cyklem fotografii, który roboczo zatytułowałem Gdzie indziej. Moim zamiarem jest patrzeć wokół tak, jakbym widział nieznany mi świat po raz pierwszy. W swym zwykłym, codziennym życiu szukam tego, co egzotyczne i oczywiście odnalazłem to w Chinach, pracując nad kontynuacją projektu w grudniu 2007r. Chiny są wyjątkowym krajem, ze swym naturalnym pięknem, różnorodnością ludzi i strojów, budynkami, dzielnicami i miastami tak skomplikowanymi, że trudno je w pełni poznać, a jednocześnie fascynującymi, bo pełnymi kontrastów i nasyconymi historią. Kiedy więc docieram w takie miejsce, nie chodzi mi o to, aby pokazać jak rzeczywiście wyglądają Chiny, ale staram się utrwalać swoje wrażenia z codziennego odkrywania drobinek piękna, nowe doznania i uczucie zaskoczenia. 
Można by zatem spytać, czy to faktycznie jest podróż gdzie indziej, czy też raczej wyprawa w głąb siebie? Sądzę, że jest i tak i tak, że jedna podróż prowokuje drugą. Wyostrzona świadomość, jaka zazwyczaj towarzyszy odwiedzaniu obcych krajów, pomaga mi uczyć się patrzenia na bliższe otoczenie ze świeżym zachwytem i podziwem.
.....................................................................................................................................
 Ferit Kuyas

Miasto ambicji – Przewijanie do przodu w Chinach // 2004-2008
urodzony w 1955r. w Istambule, Turcja // mieszka w Zurichu w Szwajcarii
www.feritkuyas.com
Ten cykl jest fotograficzną wizytą w jednym z największych miast świata, Chongqing. Przedstawiłam pejzaże miejskie, bo fascynują mnie niewiarygodne rozmiary Chongqing. Podobnie jak większość moich prac, ten projekt ma podłoże autobiograficzne: miasto poznałem dzięki krewnym mojej żony, którzy tam mieszkają i sprawiają, że czuję się jak u siebie. 
Chongqing otrzymał prawa miejskie w 1997r., dość późno w stosunku do Szanghaju. Mieszkańcy Chongqing bardzo jednak chcą pokazać światu i mieszkańcom podobnych aglomeracji, na co ich stać. Ten zapał i kwitnąca gospodarka zaowocowały niezwykle szybkim rozwojem miasta. Krajobraz Chongqing zdominowany jest przez dźwigi i pnące się ku górze coraz to nowe wysokościowce.

W trakcie realizacji projektu zainteresowały mnie także przedmieścia Chongqing. Tam, co prawda, miasta nie widać, ale można je wyraźnie poczuć, tak, jak czuje się obecność tygrysa w dżungli. Fascynują mnie także place budowy i miejsca, które podlegają zupełnym metamorfozom. Tam najlepiej widać metaforyczne aspekty wielkich przemian dokonujących się we współczesnych Chinach. O dziwo, Chongqing jest nieznane na Zachodzie, choć przecież było stolicą Chin w czasie II wojny światowej i liczy sobie około 32 miliony mieszkańców.  

Choć prace z cyklu Miasto ambicji są po części dokumentalne, zdecydowanie nie uważam się za dokumentalistę. Bardzo ważna jest dla mnie możliwość wyrażenia w fotografii własnych emocji. ....................................................................................................................................

Marrigje de Maar

Ogon Smoka // 2007
urodzona w 1944r. w Hadze // mieszka w Groningen w Holandii

www.takeadreamforawalk.com
Marrigje de Maar fotografuje wyłącznie wnętrza, podróżując w tym celu po całym świecie. Przedstawianie wnętrz to dla niej sposób na portretowanie ich mieszkańców, bo tylko we własnych czterech ścianach czujemy się na tyle bezpiecznie, aby być naprawdę sobą. Każdy z nas tworzy swoją przestrzeń osobistą za pomocą przedmiotów codziennego użytku, pamiątek i rzeczy, które lubimy, podobają nam się lub symbolizują nasze marzenia.   

Podczas swych wypraw artystka po prostu dzwoni do drzwi i prosi o wpuszczenie do środka, a jeśli nie zna języka, wręcza list. W ten sposób zyskuje dostęp do prawdziwego życia domowników, nie zaś do pomieszczeń specjalnie przygotowanych na wizytę gości lub fotografa. Na zdjęciach Marrigje de Maar rzadko pojawiają się ludzie, dzięki czemu odbiorca może swobodniej poruszać się po przedstawionych miejscach. Może nawet uda mu się dostrzec w nich kawałek siebie?

Marrigje de Maar zaczęła fotografować wnętrza w 2003r., podczas pobytu w Finlandii Wschodniej. W latach 2003-2004 w rosyjskiej Karelii powstał jej pierwszy ważny cykl fotografii – Matczyna piosenka (Mothersong), wyróżniony potem nagrodą Lucie Award. W 2005r. wyjechała do Chin Wschodnich, gdzie stworzyła cykl Garderoba Cesarza (The Emperor’s Wardrobe). Ogon Smoka – fotografie z Chin Zachodnich –  to druga część projektu chińskiego. Latem 2008r. artystka zamierza wrócić do Chin, aby pracować na północy, wzdłuż rzeki Amur oraz na południu, na granicy z Birmą.
.....................................................................................................................................

Nadav Kander 
Chiny, Rzeka Jangcy // 2006-2007
urodzony w 1961r. w Izraelu, obecnie mieszka w Londynie

www.nadavkander.com
Rzeka Jangcy – nad brzegami której powstały prezentowane prace – to główny szlak wodny w Chinach, ciągnący się od zachodu, z prowincji Qinghai, 6500 km na wschód aż do Szanghaju. Jangcy jest stale obecna w świadomości Chińczyków, nawet tych, którzy mieszkają tysiące kilometrów od niej. Rzeka ta odgrywa w życiu Chin niezwykle istotną rolę, zarówno w wymiarze duchowym, jak i fizycznym. Wzdłuż jej brzegów żyje więcej ludzi niż w całych Stanach Zjednoczonych – co osiemnasty człowiek na Ziemi mieszka nad Jangcy. 

Wykorzystując rzekę jako metaforę ciągłych zmian, fotografowałem krajobraz i ludzi wzdłuż brzegów Jangcy, od jej ujścia aż po źródło. 
Chińczycy to naród, który zdaje się odcinać od swoich korzeni niszcząc swą własną przeszłość w pogoni za niewidzialną siłą, która sprawia, że ich kraj rozwija się w tak zawrotnym tempie. Czułem się tam jak outsider, przybysz z zewnątrz, co starałem się zobrazować robiąc „krok w tył” – ukazując ludzi jako istoty małe, niepozorne w porównaniu z otoczeniem. 

Przeciętny człowiek ma niewiele do powiedzenia w sprawie postępu dokonującego się w Chinach, i do tego nawiązują te zdjęcia. Chiny to kraj, który stoi u progu nowej ery, a jednocześnie pozostaje w sprzeczności sam ze sobą.  

Mój przyjaciel z Chin stale powtarza to, co czuje wielu Chińczyków: „Dlaczego aby się rozwijać, musimy niszczyć?” W Anglii większość z nas może powrócić w miejsca, w których się wychowaliśmy – i z reguły będą to wciąż te same miejsca, które przypomną nam rodzinę i dorastanie. W Chinach jest to niemożliwe – ogromna skala rozwoju państwa zmieniła większość kraju nie do poznania. „Nic już nie jest takie samo, nie możemy wrócić tam, skąd pochodzimy, bo tych miejsc już nie ma.” 

Chiny rozwijają się niezwykle szybko, krajobraz i sytuacja ekonomiczna zmieniają się z dnia na dzień. Tych zdjęć nie da się już powtórzyć. 
.....................................................................................................................................

Bogdan Konopka

Chiny. Imperium szarości // 2003-2007
urodził się w 1953r. w Dynowie, Polska // mieszka w Paryżu, Francja
Chiny. Imperium szarości są owocem pięciu podróży do Chin w latach 2003-2007, w sumie siedem miesięcy. Oprócz wielkich metropolii, takich jak Szanghaj, Pekin czy Kanton przedmiotem zainteresowania była tzw. głęboka prowincja. Dzięki przyjaźniom zawartym z artystami chińskimi możliwe stały się podróże do miasteczek i wiosek, gdzie Europejczycy nie mieli okazji dotrzeć. W sumie około 9000 km jeepem na spotkanie nieznanego, także dla chińskich przyjaciół. Całej przygodzie towarzyszyła myśl, by skierować obiektyw na chińską zabudowę, trwającą w niezmiennej formie przez wieki. Materia ta, od wiejskich lepianek począwszy, a na Pekinie skończywszy, posiadała wektor horyzontalny, bez piwnic i strychów. Nawet imperialne Zakazane Miasto w Pekinie zbudowane zostało zgodnie z tą samą zasadą. Jedyne, co go wyróżniało to rozmach przestrzenny, komfort, luksus i… wyłączność na kolor. Cały Pekin, nawet ten mieszczański był szary, a kolor zarezerwowano dla władzy.

 Trwająca od jakiegoś czasu chińska eksplozja ekonomiczna sprawiła, że tradycyjny wektor horyzontalny skierował się ku niebu (być może to wyraz zazdrości Manhattanowi). Jak na ironię, im wyżej pną sie wielkomiejskie drapacze chmur, tym więcej przestrzeni wokół nich ulega całkowitej zagładzie lub metamorfozie. A ponieważ kult naśladownictwa jest tam przemożnym władcą, to w zastraszającym tempie i bezrefleksyjnie przepoczwarzają sie całe Chiny. 
Fotografie z tego cyklu zostały wydane w postaci książki w Wydawnictwie Marval i w nawale wydawnictw poświęconych przedolimpijskim Chinom są na rynku francuskim, jak na razie, jedynym wydawnictwem czarno-białym. 
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